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WYCIĄG ZE STATUTU.
/. Nazwa, cel, siedziba.

2. Stowarzyszenie ma na celu pracę nad 
rozwojem ści-łych stosunków kultu­
ralnych między Polską a Francją. To­
warzystwo pragnie przyczynić się do 
wzajemnego poznania s,:ę obu krajów 
zapomocą odczytów, korespondencji 
i artykułów zamieszczonych w dzien­
nikach i cz isopismach. Stowarzyszenie 
zorganizuje kursy popularne, języka, 
literatury, geografji i historji francu­
skiej. Stowarzyszenie będzie popierało 
wszelkie usiłowania młodzieży zdą- 
żąjące do nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z Francją. -  Stowarzyszenie 
założy dla członków czytelnię oraz 
bibljotekę, którą zaopatrzy w książki 
i czasopisma, o ile fundusze S P. F. K. 
na to pozwolą.

II. Członkowie.
5. S. P. F. K. składa się z członków 

honorowych, dobrodzieji, założycieli 
i rzeczywist>ch.

6. Członkami S. P. F. K. mogą być tylko 
osoby narodowości polskiej i francu­
skiej "oraz osoby należące do naro­
dowości zaprzyjaźnionych z Francją 
i Polską bez różnicy płci i Instytucje 
społeczne.

III. Fundusze Stowarzyszenia.
a) wkładki członków, b) ofiary i legata,
c) zapomogi państwowe i inne dochody.

IV. Władze Towarzystwa. 

a) Z a r z ą d :
16. Zarząd główny składa s;ę z 15 człon­

ków wybieranych przez Walne Zgro 
madzenie — na lat 3.

17. Zarząd wybiera z pomiędzy siebie pre 
zesa, sekretarza, skarbnika i ich za­
stępców.

b) K o m i t e t  w y k o n a w c z y .

19. Prezes, sekretarz, skarbnik i ich za­
stępcy tworzą Komitet wykonawczy.

c) K o m i s j a  r e w i z y j n a .
21. Komisja rewizyjna składa się z dwóch 

członków wybieranych na 1 rok przez 
Walne zgromadzenie z pomiędzy 
członków nie należących do Zarządu.

V Walne zgromadzenie.
23. Zwyczajne Walne zgromadzenie zwo­

łuje Zarząd raz do roku, nadzwy­
czajne wedle uznania lub na żąda­
nie conajmniej 25 członków.

VI. Rozwiązanie Stowarzyszenia.

31. W razie rozwiązania S. P. F. K. 
Walne zgromadzenie decyduje o po­
zostałych funduszach, szanując oczy­
wiście wolę ofiarodawców, o ile to 
w zapisach zaznaczone zostało.

ZATWIERDZENIE STATUTU.
Dyrekcja Policji w Krakowie. Kraków dnia 1. czerwca 1921.

L. 36162/21
I.

Do Pp. Założycieli Stowarzyszenia Przyjaciół Francji do rąk WPana 
Tadeusza Stryjeńskiego w Krakowie, ul. Starowiślna 89.

Namiestnictwo we Lwowie oznajmiło reskryptem z d. 24. maja 1921. 1. X III a. 
45759/1018, że na zasadzie § 6. ustawy z dnia 5 maja 1869 dz. u. p. No. 66. zezwala 
na zawiązanie „Stowarzyszenia Przyjaciół Francji" według osnowy załączonego egzem­
plarza statutu

Zawiadamiając o tern, zwracam uwagę PP. Założycieli, że o ile poszczególne 
kierunki działalności Stowarzyszenia podlegają odrębnym przepisom winno Stowarzy­
szenie do tych przepisów w każdym wypadku się zastosować.

Dyrektor Policji: Rękiewicz
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M Y Ś L P A Ń STW O W A  N A P O L E O N A  
1 POLSKA.

Z w ią zk i dawnej naszej R zeczypospo lite j z F rancją zaznaczy ły  
się także i w zakresie po jęć państw ow ych po lsk ich , w  dość jednak 
szczupłe j m ierze. W  epoce rozprężenia  organ izacji państwowej s łu­
chano z uwagą głosu francuskich s ta tystów , zaw iera jących k ry ty k ę  lub  
ra d y , ja k  tę organizację napraw ić ; ro zp ra w y  Rousseau’a, M a b ly ’ego,
M e rc ie r ’a de la R iv ić re , P y rrh is ’a de la V a rille , stanowią ważną a oso­
bna g rupę  w śród lite ra tu ry  po lityczn e j P o lski X V I I I  w . T e o rje  zaś i
francuskie  tego w ieku, zwłaszcza znowu tegoż Rousseau’a, także M o n -  
tesquieu’ego, obok innych  m ających m nie jszy w p ły w , jak  S ieyćs, zawa­
ż y ły  p rz y  pracach nad re fo rm ą  R zeczypospo lite j, w yc isn ę ły  nawet 
p ię tno  i na konsty tuc ji 3 m aja; dość wskazać na to , że p rz y ję ła  ona, 
przekszta łca jąc jednak, te o r ję  zw ierzchn ictw a ludu  Rousseau’a. z M o n -  
tesquieu ’ego te o r ję  po d z ia łu  w ładz, k tó ra  w ko n s ty tu c ji została uznana 
jako podstawowa, choć w rozprow adzen iu  u leg ła  m odyfikac jom .

Przecież te  w p ły w y  francuskie na polską m yśl państwową dz ia ­
ła ły  ty lk o  w pewnej m ierze; statyści po lscy z okresu sejmu 4 -le tn iego  
w yp row adza li re fo rm y  przedew szystk iem  z dośw iadczeń naszej w łasnej 
przeszłości, p rzekszta łca li us tró j w m yśl k ry ty k , k tó re  w y c h o d z iły  
z rozważań wad i b łędów  ówczesnej po lsk ie j państwowej s tru k tu ry . D o ­
p ie ro  w późn ie jszym  okresie m iała m yśl państwowa francuska oddz ia łać  
na Polskę, to  jest —  ściślej mówiąc — na jedną, ale znaczną część ziem 
po lsk ich , z taką s iłą , iż  w p ro s t usuwała w szelkie p ie rw ias tk i rodz im e , 
by  je  zastąpić p rzez te , k tó re  w y s z ły  z francuskie j duszy p raw ne j.
T o  okres Księstwa warszawskiego. P ie rw ias tk i też francuskie, w ów ­
czas tu  przeniesione, m ia ły  u trzym ać się w m ocy przez czas bardzo 
d łu g i. Jakko lw iek potem  coraz s łab ła  na ty m  obszarze ich  s iła , p rz y ­
głuszana przez chw asty o ty le  niższej rosy jsk ie j k u ltu ry  państw ow o-pra- 
w nej, to  przecież p rzyna jm n ie j szczątki ich d o trw a ły  aż do czasu, 
g d y  zm artw ychw sta ła  Polska może znowu własną myślą i pracą snuć 
tw o rz y w o  państw ow o-tw órcze. Te p ie rw ias tk i zaś francuskie, tak ie  
w y trw a łe  i odporne , p rz y n ió s ł do P o lsk i ten, k tó ry  b y ł tw órcą  K s ię ­
stwa w arszaw skiego: —  N apo leon .

i /• M  A°i
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] .  P IE R W I A S T K I  N A P O L E O Ń S K IE  W  K O N S T Y T U C J I  
K S IĘ S T W A  W A R S Z A W S K IE G O .

O pow ieść g łos iła , że kons ty tuc ję  Księstwa warszawskiego z 22 lipca  
1807 ro ku  d y k to w a ł, chodząc po poko ju , w  D re źn ie  osobiście N a p o ­
leon. A  choć tradyc ja  nie odpow iada oczyw ista  isto tnem u przeb iegow i 
spraw y, boć wcale obszerna ta, z 89 a r ty k u łó w  złożona konsty tuc ja  
nie m ogła  być  »podyk tow ana«, to  jednak jest w te j tra d y c ji duże ’ 
ź d źb ło  p raw dy.

K onsty tuc ja  rzeczyw iśc ie  pochodzi cała z ducha N apo leona. 
P o lsk ie  są w n ie j ty lk o  drobne  części, i to  w y ją tko w o  is to tn e ; p o ­
k ło n  g łębszy po lsk ie j przeszłości z łożone w sk ładz ie  sejmu, k tó ry  
tw o rz y ć  m ia ły  2 iz b y , ja k  to  n iegdyś b y ło  w Polsce, pozatem  w uzna­
niu pewnej wyższości sz lachty w stosunku do innych  stanów przez 
zapewnienie je j osobnych c ia ł w yb o rczych  do izb y  poselskie j. Z resztą  
o zw iązku z Polską świadczą w n ie j same ty lk o  nazwy po lsk ie ; sejmu, se­
natu, iz b y  poselskiej, se jm ików , w o jew odów , kasztelanów. Jeśli zeskrobać 
ten pokost z pewnej zresztą ty lk o  części państwowej budow li K się ­
stwa warszawskiego, w idać c a ły  zręb m uru w y łączn ie  francuskiego 
pochodzenia. A  w ię c :

1) Francuskim  jest za Księstwa ca ły  us tró j a d m in is tracy jny , od 
g ó ry  do d o łu ; na górze na w zó r F rancji m in is trow ie , nawet z cha­
ra k te rys tyczn ym  dla epoki N apo leona  osobnym  m in is trem  p o lic ji,  
n iże j departam enty z p re fek tam i, po w ia ty  z podp re fek tam i, u d o łu  
»m unicypalności« z p rezyden tam i i »meram i«, k tó re  i k tó ry c h  d o p ie ro  
w p raktyce  przem ianow ano na po lsk ie  miasta i wsie, na po lsk ich  b u r­
m is trzów , w ó jtó w  i so łtysów . D o  te j h ie ra rch ji adm in is tracy jne j dodano 
w ed ług  francuskiego w zo ru  radę stanu, ra d y  departam entow e i p o ­
w ia tow e oraz ra d y  p re fektu ra lne .

2) Francuskiem  sta ło  się całe omal sądow nictw o. A  w ięc francuski 
w prow adzono ustró j sądów z sądami poko ju  u d o łu , z ro zd z ia łe m  
sądów w  sprawach cyw iln ych  i k rym ina lnych , łączących się u g ó ry  
p rzez wspólną instancję kasacyjną, też nieznaną dawnemu polskiem u 
praw u. W  sądach w prow adzono przez kons ty tuc ję  praw o p ryw a tne  
francuskie —  kodeks c y w iln y  N apo leona , przez ustawę sejmową z roku  
1809 praw o handlow e i wekslowe francuskie —  kodeks hand low y  N a ­
poleona, p rzez ins trukc ję  m in is tra  z ro ku  1808 —  procedurę  cyw ilną  
francuską. Jedyn ie  ty lk o  praw o karne i proces ka rny  pozosta ły  poza 
obrębem  francuskiego w p ły w u .

3) Francuską b y ła  podstawowa zasada określenia stanowiska p raw ­
nego społeczeństwa, zasada rów ności wobec prawa i sądu, w yg łoszona  
z całą s iłą  przez kons ty tuc ję , w p rak tyce  w prow adzona  też w p e łn i 
w życie  w stosunku zwłaszcza co do w łościan, je d yn ie  odłamana 
w pewnej m ierze w stosunku do sz lachty na korzyść i na n iekorzyść 
w stosunku do żydów .

B y ły  to  p ie rw ias tk i francuskie, ale już w tern p rze rob ien iu , jakie  
im  d a ł N apo leon . Z  jego osobą łą c z y  się jak najściślej już samą 
nazwą kodeks N apo leona, stanow iący podstawę stosunków praw nych  
społeczeństwa w zakresie tak obszernego dz ia łu  prawa p ryw a tnego ,



op ie ra jący  się na zasadzie osobistej wolności każdego, znoszący p rz e ­
ż y tk i dawnej epok i, ograniczającej praw o swobodnego dysponowania 
m ajątkiem  przez jego w łaścic ie la . Jego b y ła  to  adm inistracja, urzą­
dzona na zasadzie odpow iedz ia lnośc i jednoosobow ych  urzędów , z silną 
cen tra lizac ją ; nie po trzeba  dodawać, że w ojsko ściśle urządzono w e­
d łu g  schematów francuskich. Jego m yśl czuć w w prow adzen iu  zasady 
rów ności wobec prawa i sądu i osobistej w olności każdego obyw ate la , 
zasady, k tó rą  p rz e ją ł z okresu re w o lu c ji, z dek la rac ji p raw  cz łow ieka, 
A le  też jego m yśl czuć w n iep rzyznan iu  społeczeństwu zresztą żadnych 
praw  obyw ate lsk ich , k tó re  p rzyn io s ła  rew olucja , w n iep rzyw rócen iu  
nawet dawnej po lsk ie j zasady: neminem captivabimus, nie m ówiąc już 
o praw ie  zgrom adzeń czy stowarzyszeń, o w olności prasy itd . Jego 
też dzie łem  b y ły  ograniczenia sejmu, k tó ry  m ia ł p rzypom inać  daw ny 
sejm po lski ty lk o  z nazw y, g d y  ledw ie  skąpa p rzyp a d ła  mu ilość 
spraw, k tó re  m ia ł za łatw iać, gdy  nie m ia ł prawa in ic ja ty w y , zastrze­
żonej d la w ła d cy , nawet sw obody dyskusji itd . Jak we F ranc ji N a ­
po leon, budując na zasadach rów ności i w olności, k tó re  p rz e ją ł z epoki 
p o p rzedn ie j, re w o lu cy jn e j, s ta ra ł się w praw dz ie  te zasady umocnić, 
zresztą jednak c z y n ił w szystko, b y  zapewnić sobie k ie runek rządów  
przez pod leg łą  mu adm in istrac ję , przez skrępow anie udz ia łu  spo łe­
czeństwa w rządach, taksamo urządza ł stosunki w Księstw ie  warszaw- 
skiem przez nadaną przez siebie kons ty tuc ję , k tó rą  p rze n ika ł nawskróś 
duch senatus-consulte’u z 28. flo rea la  X I I .  roku .

11 . W A R T O Ś Ć  N A P O L E O Ń S K IC H  P IE R W IA S T K Ó W .

Jakaż b y ła  dla P olski w artość tych  e lem entów  państwowych., 
k tó re  p rz y n ió s ł N a p o le o n ?  N ie  naw iązyw ał do tra d y c ji po lsk ie j, z d ro b - 
nemi w y ją tkam i, nie naw iązyw ał do tra d y c ji państwowej Prus, k tó re  
na ty m  obszarze rz ą d z iły  od ro zb io ró w . Z ry w a ł z wszelką omal t ra ­
dyc ją  h is to ryczną  tych  ziem, własną ich czy im  obcą, narzuconą. C zy  
co przez to  zyskiw a ła  Polska? Jeśli tak —  to  co zyskiw a ła?

Z ysk iw a ła  ogrom n ie  dużo —  silne pchnięcie naprzód, o ile  cho­
d z iło  o us tró j spo łeczny czy państw ow y, zysk iw a ła  usunięcie p rze ­
ży tkó w  z daw nych epok nie przez rew o luc ję , ale w d rodze ew oluc ji, 
choć zresztą w pros t gw a łtow ne j. T o  b y ła  korzyść, i to  podw ójna. 
Społeczeństwo i państwo m ode rn izow a ły  się, k ie d y  inne ościenne 
państwa, a z niem i i po lskie  dzie ln ice , k tó re  p rz y  nich jeszcze zosta ły  
(P rusy  zachodnie i G a lic ja ), d o p ie ro  po k ilkudz ies ięc iu  latach m ia ły  
przejść do now oży tnych  fo rm  społecznego i państwowego us tro ju . Ta 
część P o lsk i, k tó rą  obe jm ow a ło  Księstwo warszawskie, odrazu przez 
p rze jęc ie  p ie rw ias tków  francuskich wysunęła się p rzed nie, up rzedz iła  
je z ko rzyśc ią  dla ro zw o ju  społecznego i państwowego. P rze jdz iem y 
z osobna te ko rzyśc i.

t)  Zasada rów ności zniosła w Księstwa p rze d z ia ł na stany już 
w r. 1807, tak, że ty lk o  jeszcze drobne jego  pozosta ły  resztk i. P rusy 
za Księstwem  d ą ż y ły , dużo pow o ln ie j A u s trja . K onsty tuc ja  Księstwa 
warszawskiego zniosła odrazu na jzupe łn ie j dwa elem enty poddańczego 
stosunku: ograniczenia wolności osobistej w łościan i sądow nictw o pa-



trym o n ja ln e . W  Prusiech w olność osobistą w łościan zapew niono w te j 
m ierze w k ilka  m iesięcy po Księstw ie , jeszcze w ciągu roku  1807, 
w  A u s tr j i  d op ie ro  w r .  1848, choć w obu państwach już  p op rzedn io  
b y ły  w ty m  k ie runku  w prow adzone częściowe re fo rm y  (P ru s y  Z a ­
chodn ie  1773, G a lic ja  1782). L e d w ie  po roku  1848 w obu tych  pań­
stwach zn ikn ę ło  sądow nictw o pa trym on ja lne . A u s tr ja  d o p ie ro  w  r .  1866 
w p row adz iła  w G a lic ji us tró j sam orządny wsi. U sunięcie up rzyw ile jo w a ń  
sz lach ty  też p rzec iągnę ło  się w obu tych  państwach aż do r .  1848.

2) P rzem iana organizacji w ładz  ad m in is tra cy jn ych  z oc ięża łe j ko l- 
leg ja lne j na sprężystą jednoosobow ą, jaką N apo leon  d a ł w r. 1807 
Księstw u warszawskiemu, w P rusiech dokonyw a się d o p ie ro  — i to  
nie w pe łn i —  po ka tastro fie  napoleońskie j, zupe łn ie  now ożytna osta­
tecznie zaledw ie w latach 1875— 1883; A u s tr ja  do lepszej organ izacji 
p rzechodz i zwolna po roku  1848. In s ty tu c ji mającej w artość R ady 
stanu oba te państwa w ogóle n ie p o s ia da ły . S ądow n ic tw o  a d m in is tra ­
cy jne , k tó re  w K sięstw ie  już  w zaw iązku pow sta ło  w radach p re fe k tu - 
a lnych i radz ie  stanu, nie w y tw o rz y ły  A u s tr ja  i P rusy  aż dop ie ro  
w osta tn ich dziesiątkach X IX .  stulecia.

3) P raw o sądowe Księstwa zm ode rn izow a ło  się, o p a rło  się na 
doskona łych  kodeksach. A u s tr ja  kodeks c y w iln y  w yda ła  nieco późn ie j, 
w r. 1811, N ie m cy  ledw ie  w r .  1898. N a  kodeks hand low y z d o b y ły  
s ię P rusy  w r. 1861, A u s tr ja  w  r .  1862. N o w o ż y tn ą  p rocedurę  cy­
w ilną  ta ostatnia og ło s iła  d op ie ro  w r. 1895. N iem iecka  p rocedura  
pozosta ła  do tąd  poza francuską, w prow adzoną w K sięstw ie .

T o  jedna grupa ko rzyśc i, k tó re  odn ios ła  ta część P o lsk i z p rz e ­
jęc ia  napoleońskie j m yśli państw ow e j; ale b y ła  i inna jeszcze.

W  r. 1815 po łączono  przeważną część Księstwa warszawskiego 
z Rosją, organizm em  n ies łychan ie  zacofanym  co do w szelk ich in s ty - 
tu cy j państw ow ych. K ró le s tw o  kongresowe, k tó re  p rze ję ło  po K s ię ­
s tw ie  i u trzym a ło  zasadę rów ności wobec prawa i w olności, prawa c y ­
w iln e  i handlow e (dotąd obow iązujące), p rocedurę  cyw iln ą  (do r. 1876) 
a częściowo i adm in istracją  (radę stanu do r .  1841, po tem  w latach 
1861-—7), p rzez wyższość swojego us tro ju  i praw a o p ie ra ło  się sku­
teczn ie j, z większą siłą, n iżb y  to  m og ło  być inaczej czyn ione, w c h ło ­
n ięciu p rzez Rosję, przyszczep ien iu  na nie n iższych in s ty tu c y j ro s y j­
sk ich . U trz y m y w a ło  p rzez to  swoją odrębność zew nętrzną, tak ważną 
ze w zg lędów  narodow ych , u trzym a ło  —  m im o nacisku —  aż do osta­
tn ich  chw il w spó łżyc ie  z Rosją, p rzyna jm n ie j w  kodeksie N apo leona  
i hand low ym .

In s ty tu c je  francuskie, choć p rz y ję te  począ tkow o w Księstw ie  z n ie ­
chęcią, jak kodeks N apo leona , k tó rego  n ie k tó re  —  zresztą n iew ie lk ie  — 
■części b y ły  gorsze od pop rzedn io  is tn ie jących  p raw  (praw o h ipoteczne) 
inne zaś nie o d p o w ia d a ły  stosunkom i stąd d ra ż n iły  społeczeństwo 
(p rze p isy  co do własności z iem i, co do  op iek i itd .), przecież p rz y ję ły  
się, a g d y  usunięto ich w ady (co do kodeksu N apo leona  przez zmianę 
p ie rw sze j księgi w  r .  1825 i p rzez prawa h ipo teczne z r .  18 j 8 i 1825), 
s ta ły  się P o lakom  b lisk ie , jak  w łasne praw o. W racano do tych  p o ­
m ys łów , jak  za W ie lopo lsk iego  do in s ty tu c ji R ady stanu, b ro n io n o  ich 
u trzym an ia , ja k  kodeksu N apo leona . B o  b y ły  p rzez la t w ie le  św ia-



dectwem  naszej wyższej k u ltu ry  p raw nej i państwowej w stosunku do 
R osji, ostoją naszej prawnej odrębności, aż resztk i ich p rz y jd z ie  
d o p ie ro  obecnie usuwać, zastępować przez polską m yśl państwową, 
k tó re j surogatem  przez w iek p rzesz ło  b y ła  dla nas myśl państwowa 
N apo leona  w pewnej części swoich p rze jaw ów , a stąd tak nam d roga .

Stanistaw J^ulrzeba.



Z A Ł O Ż E N I E
O G N I S K A  F R A N C U S K O - P O L S K I E G O  

W  K R A K O W I E .

P ragnien ie  zacieśnienia w ęzłów  p rz y ­
jaźn i po lsko -francusk ie j, zachęciło grono 
lu d z i w  K rakow ie do założenia S tow arzy ­
szenia P rz y ja c ió ł F ranc ji. S tow arzyszenie 
to  is tn ie je  od ro ku  i sprawozdanie Zarządu 
za ro k  1921 św iadczy w ym ow n ie  jak  jest 
żyw otnem  i jak odpow iada is to tn e j p o ­
trz e b ie  naszego społeczeństwa,

Jednakowoż sądzę, że zadanie nasze 
n ie będzie skończone o ile  nie zdo łam y 
z naszego S tow arzyszenia s tw orzyć in s ty ­
tu c ji sta łe j, ugruntow anej na pew nych po d ­
stawach, k tó re  w p rzysz łośc i u ła tw i swoim  
cz łonkom  u trzym an ie  stałego zb liżan ia  się 
m iędzy sobą. D zis ie jsza mała ciasna czy­
te ln ia  nie jes t wystarczającą, trzeba nam 
już  dziś m yśleć i starać się w szystk iem i 
s iłam i o założenie w  K rakow ie  istotnego 
O g n i s k a  P o l s k o - F r a n c u s k i e g o ,  
k tó re b y  skup ia ło  w  sobie w szystk ie  spraw y 
cz łonków  i u ła tw ia ło  zb liżen ie  um ysłow e 
m iędzy nami a Francją,

M u s im y  więc w  ciągu k ilk u  la t w y ­
starać się o nabycie w łasnego budynku , 
k tó ry b y  m ieśc ił loka le  po trzebne:

1 .  d la S tow arzyszenia P rz y ja c ió ł F rancji 
t j  w ygodną czyte ln ię , poko je  na b i- 
b ljo tekę , b iu ro , sa lon d la rozm ów, 
obszerną salę odczytow ą, w k tó re j 
urządzaćby można kursa nauki języka 
francuskiego, słowem w szystko p o ­
trzebne d la norm alnego ro zw o ju  na­
szego S towarzyszenia,

2. L o ka lu  d la in s ty tu c ji hum anita rne j, t j,  
poko je , w  k tó ry c h b y  można tym cza­
sowo umieszczać i tan im  kosztem u trz y ­
mywać m łode francuskie  bony i na­
u czyc ie lk i przybyw ające  do P o lsk i 
i zatrzym ujące się w K rakow ie . B y ­
ło b y  to  n ie jako filją  »O chrony K ob ie t» , 
k tó ra  już  is tn ie je , ma własne statuta 
i um eblowanie, chodzi ty lk o  b y  w skrze­
sić na nowo, co w czasie w o jn y  s iłą  
fak tu  zosta ło zw in ię te .
Z  pewnością coraz liczn ie j Francuzi 

nasz kra j odwiedzać będą — czy to  p ro ­

fesorow ie p rzybyw a jący  z F ranc ji w coraz 
w iększej ilo śc i — czy m łodz i in ż y n ie ro ­
w ie  p rzy jeżdża jący się zapoznać z naszemi 
bogactwam i w ęglow em i i naftow em i, w re ­
szcie w  m iarę ro z ros tu  naszego hand lu  
i p rzem ys łu  u tw o rzy  się liczna ko lon ja  
francuska, k tó ra  dz ięk i O g n i s k u  f r a n -  
c u s k  o -P o l sk  i em  u z naszem społeczeń­
stwem zżyć się po tra fi.

K raków  ma w szelk ie  dane, b y  być tern 
cen trum  łączności naszej z Francją. Posia­
dam y U n iw e rsy te t liczący p rzeszło  4000 
słuchaczy, k tó ry  p rzed 20 la ty  o b ch o d z ił 
500-le tn ią  roczn icę  swego założenia. Poza- 
tem jes t w  K rakow ie  Akadem ja Górnicza, 
S zko ła  H and low a, Szkoła Przem ysłow a, 
Akadem ja S z tuk  P ięknych , A kadem ja U m ie ­
ję tnośc i, M uzeum  N arodow e, liczne b ib ljo -  
te k i, na czele k tó ry c h  w y b ija  się prastara 
b ib ljo te ka  Jag ie llońska, M uzeum  S ztuk 
i R zem iosł i o ko ło  10 do  12 czynnych 
i żyw o tn ych  S tow arzyszeń k u ltu ra ln y c h  
zajm ujących się nauką i sztuką. Pozatem 
K raków  słusznie nazwany A tenam i I 'o l-  
skiem i szczyci się już  swoim  » W A W E - 
L E M « , w spania łem i kośc io łam i i gma­
chami, k tó re  począwszy od X I I .  w ieku  
w szystk ie  dalsze godn ie  reprezentu ją .

P rócz tego same p o łożen ie  geograficzne 
naszego m iasta wskazuje, że stanie się ona 
w na jb liższe j p rzysz łośc i ważnem centrum  
przem ysłow em  i handlowem . O toczony te re ­
nami k ry jące m i w  swoim  w nę trzu  n iezm ie­
rzone ska rby  kopaln iane jak  w ęgie l, żelazo, 
cynk itd . liczne fa b ry k i w  jego na jb liższej 
o k o lic y  powstają —  p rzy tem  K raków  jest 
s tw orzonym  punktem  tra nsy tow ym  łączą­
cym C zecho-S łow ację  i A u s tr ję  z Polską 
i W schodem. D la  tych  w szystk ich  pow o­
dów  jes t rzeczą p ie rw szorzędne j wagi, aby 
n ie ty lk o  nauka języka francuskiego ro z ­
pow szechniła  się u nas na w szystk ie  sfery 
społeczne, ale abyśm y się obeznali i spo- 
u fa lil i  z m yślą francuską w  dziedzinach 
sztuk i, l i te ra tu ry , hand lu  i p rzem ysłu .

O czyw iśc ie  że u rzeczyw is tn ien ie  na­



szych dążeń, s tw orzenie  takiego ogniska, 
w  g łów ne j m ierze zależy od sfinansowania 
te j spraw y. N ie  w ą tp im y jednak, że p rzy  
do b re j w o li zasoby się znajdą — będziem y 
się stara li uzyskać je  w części od naszego 
Rządu, z pewnością też znajdą się szczo­
d rzy  ofia rodaw cy, k tó rz y  zrozum ieją do ­
niosłość naszego w y s iłk u . W ie lcy  p rze ­
m ys łow cy  tak francuscy jak i po lscy z pew­
nością p rzy jd ą  nam z pomocą, lic zym y  też 
na w ydatne poparc ie  P rz y ja c ió ł P o lsk i we 
F ranc ji.

O czyw iśc ie  nie ta im y, że założenie 
tak iego O gniska P olsko-Francuskiego w y ­
maga w y s iłk u  w w ie lk im  s ty lu , ale w ie ­
rz y m y  mocno, że nasze społeczeństwo się 
nań zdobyć po tra fi i że w brew  zapatry­
waniom  pessym istów , chw ila  jes t nieda­
leka, w  k tó re j S tow arzyszenie  P rz y ja c ió ł 
F rancji w  K rakow ie  będzie ugruntowane 
na pew nym  i trw a ły m  fundam encie.

In ic ja tyw a  p ryw a tna , k tó ra  jest p rz y ­
w ile jem  ludz i rozum nych i ku ltu ra ln ych ,

s tw orzy  n ie w ą tp liw ie  to d z ie ło , o k tó rem  
już z b y t d ługo  się rozp isa łem . N iech  m i 
jednak będzie w o lno  w  końcu zaznaczyć 
jakiem  szczęściem dla nas, k tó rz y  pam ię­
tam y ten napór n iem czyzny, zaciem niający 
przez tak d łu g ie  lata nasze ho ryzonta  um y­
słowe, jest dz is ia j w śród  nas na now o 
myśl francuska i ta praw dziw a ku ltu ra  ła ­
cińska, k tó ra  wolna od w szelk ich m yśli 
zaborczych może się m iędzy nami swo­
bodnie  zakorzeniać. Gorąca w iara w  p rzysz­
łość  zachęca nas dziś do przedstaw ien ia  
naszych zamierzań pub liczności — a mamy 
nadzieję, że w szyscy nasi dotychczasow i 
cz łonkow ie  p rzyczyn ią  się do ro zp o w ­
szechniania m yś li o konieczności s tw orze­
nia w  K rako w ie  Ogniska P o lsko-F rancus­
kiego, k tó re  p o w o li zacznie schodzić z d z ie ­
dz in  marzenia w  dziedzinę rzeczywistości; 
w myśl ide i, że

Ś W ] A T  D O  Ś M IA Ł K Ó W  N A L E Ż Y !

W  m arcu  1922.
Tadeusz Stryjeńska



REGULAMIN WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK.
1. Prawo wypożyczania książek do domu mają wyłącznie członkowie, którzy 

uiścili wkładkę na rok bieżący na warunkach jakie Zarząd ustali.
2. W  zasadzie nie wypożycza się więcej jak dwa dzieła.
3. Wypożyczający składa 500 Mp kaucji za każdy tom. Kaucja ta może być 

przez Zarząd podwyższona przy wypożyczaniu droższego dzieła.
4 Książki wypożycza się na przeciąg 2 tygodni, w razie nie zwrócenia książki 

w tym terminie, pożyczający traci prawo do dalszego korzystania z Bibljoteki — je­
żeli pomimo upomnienia książki me zwróci, traci kaucję i może być wykreślony z listy 
członków Stowarzyszenia.

5. Pożyczający powinien obchodzić się z książkami starannie i chronić je przed 
wszelkiem uszkodzeniem, za które w zupełności odpowiada. Kreślenie atramentem lub 
ołówkiem, pisanie uwag, zaginanie kartek jest surowo wzbronione. Wrazie uszkodze­
nia książki, pożyczający ma obowiązek odkupienia jej.

6. Członkowie zamiejscowi mogą również korzystać z bibljoteki — ponoszą oni 
dodatkowo koszta wysyłki (za rewersem) korespondencji, opakowania i manipulacji.

7. Grono osób chcących sprowadzić książki według swego życzenia może to 
uczynić do spółki ze Stowarzyszeniem na następujących warunkach:

a) O ile Zarząd Stowarzyszenia zatwierdzi wybór książek, poniesie ono koszta 
do połowy z osobami interesowanemi.

b) Ks-ążki będą do wyłącznego użytku grona osób przez tyle miesięcy, ile wy­
nosi liczba osób należących do spółki.

c) Po upływie tego czasu książki staną się własnością Bibljoteki S. P. F. K. 
dla użytku ogółu członków.

REGULAMIN CZYTELNI.
1. Każda osoba przychodząca do Czytelni ma się zapisać w dzienniku.
2. Dwa ostatnie numera każdego Przeglądu służą do użytku Czytelników, nie 

wolno ich jednak brać ze stołu, w przeciwnym razie nadużycia tego rodzaju będą 
napiętnowane na zebraniu ogólnem, wyjątkowo może być Przegląd wypożyczony na 
przeciąg 24 godzin znanym dobrze członkom, pod warunkiem, że odniesie go wy­
pożyczający następnego dnia przed otwarciem Czytelni.

3. Następne numera miesięczników wypożycza się najwyżej na tydzień człon­
kom S. P. F. K stosownie do porządku w jakim się zapisali.

4. Miesięczniki i tygodniki już oprawione z roku bieżącego i lat poprzednich 
wypożycza się najwyżej na dwa tygodnie.

5 Przeglądy wypożycza się również za kaucją na warunkach oznaczonych 
przez Zarząd.

SPIS CZASOPISM DO DYSPOZYCJI CZYTELNIKÓW W LOKALU.
1. Revue de la Semaine. 2. Revue des deux Mondes. 3. Revue de France. 4 Re- 
vue mondiale. 5. Mercure de France. 6. Conferencia. 7. Les Annales. 8. Revue 
de Paris. 9. Ncuvelle Revue franęaise. 10. L ’Esprit Nouveau. U . La Science et la Vie. 
13. Gazette des Beaux Arts, 12 Le Temps. 14. Chronique des Arts. 15. Les amis 
de la Pologne. 16. Illustration. 17. La petite lllustration Roman. 18. La petite lllu - 
stration theatrale. 19. Revue politiąue et parlementaire. 20. La Pologne. 21. La Na­

turę. 22. France et Monde. 23, L ’A rt et la Modę. 24. Modę Pratiąue.

CZYTELNIA
znajduje się przy ul. Karmelickiej 1. 32, II. p., lokal jest otwarty w dniach zwy­
czajnych między godz. 6 a 8 wieczór, a w niedziele i święta od 4 do 6 wieczór.

WYSOKOSC WKŁADEK AŻ DO ODW OŁANIA.
Dla członków zwyczajnych rocznie Mp 200 i wstępne Mp. 300. 
wie. Dobrodzieje plącą Mp. 5000, założyciele Mp. 2000 i są uwoln1 
szych wkładek. — W KŁAD KI uiścić można: 1) W lokaiu ~ 
dżinach powyżej oznaczonych. 2) Przez Konto Pocztowej 
Nr. 148.715. 3) W Banku hipotecznym, fil ja w Krakowie



L e s  A m i s  D
26, R U E  D E  G R

Sous la Presidence d ’honneur de M . le M in is tre  de 1’ Jnstruction  P ub lique .
Prćsident: Lou is  M a r in , D epu te ; Secrćtaire G ćnćrale : R o sa  B a j l l y ;  Tresorier Gć- 

nó ra l: H e n r i d e  M o n f o r t .
N O T R E  B U T , c 'est de fa ire  connaitre  la Pologne en France, de m ettre  en ra p - 

po rts  les deux nations, de ra v iv e r Vancienne am itić  franco-po lonaise ; et cela, datis Vin- 
! łć rć t tnśme de nołre pa lrie .

A S S O C 1 A T IO N  
F R A N C E - P O L O G N E

7, R U E  D E  P O IT IE R S .
P rćs iden t: M .  Joseph N O U L E N S , Ambassadeur 

de France.
Pice^Presidents: M  A lb e r t  T l  R M  A N , C onseille t 

d ’ E ta t;  M  M a u r ic e  L E W A  N D O  W SK1
Dćlćgue G enera l: M .  Jean R O Z W A D O W S K I,  

V ice -n re s iden t de la Socićte a g rico le  a L w ó w .
S ecre ta ire -G ćnera l: M .  A ndre  M E N A B R Ź A ,  

D ir- ’ cteur du  S yn d ica t d ’in it ia t iv e  de Paris et 
de L a  Pie.

T resorie r: M .  A lexand re  M E R L O T ,  Sous-C hef 
de Bureau au M in ts tre  du Commerce.

R A Y M O N D  P O I N C A R E
B. P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J , C Z Ł O N E K  A K A D E M J 1 F R A N C U S K IE J .

G ENEZA
WOJNY ŚWIATOWEJ

(LE S  O R1G1NES D E  L A  G U E R R E ).
S Z E Ś Ć  O D C Z Y T Ó W  W Y G Ł O S Z O N Y C H  W  P A R Y Ż U  W  R. 1921.

ALLIANCE FRANęAISE
A S S O C lA T ]O N  N A T IO N A L E

P our la propagation  de la langue franęaise 
dans les colonies et a 1’etranger.

Sidge so c ia l: 101, bou levard  Raspail Paris.
P rćs id e n t: M .  Raym ond P O IN C A R Ź , de l ’Aca- 

dćm ie franęaise.
Seerćtaire g e n e ra ł: M .  Paul L A B  BE. Secrćta ire  

genera ł a d jo in t:  M  !e comte M a u r ic e  de P E - 
R 1 G N Y , exp!ora teur.

Tresorie r g ćn e ra l: M .  Jules M A R T IN .  Tresorier 
genera ł a d jo in t  M .  Paul G 1 L L O N , editeur.

A rc h iv is te :  M .  1’abbe S Ź J O U R N E .

— KSIĄŻNICA POMORSKA
_ X i

Oddział DŻS 1
—  - a

T Ł U M A C Z O N E  Z O R Y G IN A Ł U  F R A N C U S K IE G O  ZA  Z E Z W O - 

L E N IE M  A U T O R A  PRZEZ G R O N O  C Z Ł O N K Ó W  S .  P .  F .  K . ,

ZE  W S T ę P E M  SE KR ETAR ZA T A D E U S Z A  S t R Y JE Ń S K IE G O ,

Z P R Z E D M O W Ą  PREZESA K A Z IM IE R Z A  M O R A W S K IE G O  

OOOOOOOOOOO ] P O R T R E T E M  A U T O R A  OOOOOOOOOOO

C L A D E M  S T O W A R Z Y S Z E N IA  P R Z Y J A C IÓ Ł  F R A N C J I W  K R A K O W I E .  

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  G E B E T H N E R  &  W O L F .
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